
AB dodatek tygodniowy

M E L C H I O R
W A Ń K O W I C Z

W.i

R E P O R T A Ż E  R A D J O W E  

Z  P R  (JS W S C H O D N I C H  
W KAŻDA SOPOTĘ O GODZ. 17.00

C e c b e n i ^ e  k r a n i k ó w  r a ^ j o w y n l t
o f ś ^ f a E n y m  p r z e p ^ a w ^ i M

Produkcja  odbiorników  rad jo - rezygnu je z korzystania z odbior 
wych w  Polsce, oprócz kilkunastu ników, sądząc, ze w ynalazek H er- 
większych solidny ch w y tw ó rn i ' tza i M arconiego nie stoi jeszcze
rozproszona iest, w  olbrzym iej i*  
lości, w  małych warsztacikach, 
lub w ykonyw ana przez chałupni­
ków W  tej produkcji oprócz w y ­
robów  doskonałych zdarza ją  się 
niestety dość często produkty tan  
detne. Z tego powodu cierp ią słu­
chacze rad ja , cierp i solidny prze 
mj sł rad jow y  i cierpi rad jo fon ja , 
bowiem  zły, w ad liw ie  dzia ła jący  
odbiornik zniechęca do słuchania  
rad ja , częste nap raw y  są pow o­
dem n iespraw ied liw ie  zwiększo­
nych kosztów eksploatacji i w  re 
zultacie w ie lu  p rzy jació ł rad ja

R a d j o  p r z e z  t e l e f o n
I d e a l n y  p r o g r a m  d l a  g r y m a s z ą c y c h

Chuć najnowsze modele aparatów 
iddjowych pozwalają na dobrj od­
biór bardzo duże, ilości stacyj, więk 
szość słuchaczy zaunwala się z konie­
czności odbiorem najbliższych stacyj 
i ogranicza się do wyboru miedzy 
programami kilku najbardziej dostęp 
nych stacyj. Dlatego też w  Anglji, w 
Belgji, w  Szwajcarji stworzono rozą, 
ległą organizację —  użyjemy fran ­
cuskiego słowa „tćlediffusion", ponie­
waż niema jeszcze polskiego odpo­
wiednika — dostarczającą abonentom 
ideamy odbiór kilkunastu wyDranych 
progran ów.

„Telćdiffnsion** (nadawai e progra 
mów na odległość) posługuje się dwo 
ma zasadniczemi metodami. Pierw­
szy system wymaga specjalnych ka­
bli, drugi Jest prostszy, gdyż Korzy­
sta z istniejących linij telefonicznych 
i porv ala każdemu aDonentowi sie- 
sieci telefonicznej włączyć się do 
centrali nadawania programów ra­
djo wych.

Oto pare szczegółów obrazujących 
funkcjonowanie tej, nieznanej jeszcze 
u nas w  praktyce, „radjofonji przez 
telefon14.

Pierwsza metoda. Centrala posiada 
idealną sieć anten, tak założonych, a- 
żeby żadne wpływy poboczne nie za­
kłócały odbioru —  najdroższe, naj­
doskonalsze odbiornik, chwytają pro 
jjmamy wielkich stacyj europejskich i 
amerykańskich, które następnie po 
przejściu przez ampLifikatory są prze 
syłane abonentom.

Abonent połączony jest z centralą 
zapomogą specjalnego kabla, a raczej 
sysfemu kabli, dzięki czemu abenent 
może wybrać sobie jeden z kilku pro 
granów , nadawanych w  danym mo­
mencie przez centralę rozdzielczą. 
Cała czynność polega tylko na połą­
czeniu, znajdującego się w  naszen: 
mieszkaniu głośnika z odpowiednim 
Kablem. Oczywiście w prasie ogłasza­
ne są programy, podaja.ee szczegóło­
wo o jakiej godzinie jaką audycję z 
jakiej stacji i na jakim Kablu będzie 
transm-tować centrala.

W  centrali znajduje się bardzo po­
mysłowo pomyślany przyrząd, wyka­
zujący automatycznie stan obciąże­
nia każdego z kabli, co pozwala czu­
wającemu nad transmisją technik owi 
odpowiednio regulować pracę ampLifi 
katorów.

Druga metoda, powszechnie stoso­

wana we Francji, nazywa się „telepro- 
gramme", co najleDiej przetłumaczyć 
przez zwrot „program telefoniczny", 
polega na tem, że rolę kabla specjal­
nego spełnia zwykła iniejska oieć tele 
foniczna. Praca centrali rozdzielczej 
przedstawia się taksamo, natomiast 
abonent posiada u siebie bardziej 
skomplikowane urządzenia.

Składają się one z odpowiednio 
przystosowanego głośnika, z te’efo- 
nu, ze specjalnego aparatu umożli­
wiającego normalną rozmowę telefo­
niczną mimo odbierania programu ra 
djowego i z przyrządu, łączącego a- 

'bonenta z centralą programów radjo 
wych. Przyrząd ten, opatrzony jest 
w ruchome koło numerowe, podobne 
do tarczy, jaką widzimy na każdym 
telefonie automatycznym.

Gdy abonent połączy się z centra­
lą rozdzielczą, nakręca na swej tar­
czy odpowiedni numer i stosownie do 
nakręconego numeru, jego przewód 
telefoniczny zostaje połączony w cen 
trali z radjoodbiomikiem, odbierają­
cym właśnie żądany program stacji 
zagranicznej.

To urządzenie pozwala na liczne u- 
rozmaicenia programów; centrala np. 
zawiadamia, że na linji A  będzie na­
dawać wyłącznic wybrąną z zagrani­
cznych programów muz'’k< avr"foni­
czną, na linji B —  muzykę taneczną, 
na linji C —  słuchowiska i t. p

na należytym stopniu udoskona­
lenia i nie um ożliw ia ju ż  dziś od 
bioru zupełnie w ie rn ego ,'  czyste­
go i silnego.

Zastanaw ia jąc  się nad tą zna­
ną dobrze pos:adaczom odbiorn i­
ków bolączką rad jo fon ji, o rgan i­
zacje zrzeszające radjotechników  
oraz przedstaw iciele przem ysłu ra  
dj iw ego doszli do wniosku, że 
sprzęt wykonyw any w  w aru n ­
kach, gw arantu jących  dobre jego  
działanie, sprzęt zasługu jący  na 
zaufan ie  —  w in ien  być znaczony 
specjalnym  znakiem, któryby u- 
m ożliw ił każdemu zorientow anie  
się, że nabyw a przyrząd lub  apa ­
rat dobry i stanow iący przedm iot 
starannej i fachow ej produkcji, a 
nie tandetę, w ykonaną przez la i­
ka, niezdającego sobie sp raw y  z 
zasad p io jektow an ia  odbiorn i­
ków O pracow an ie  zarówno tego 
znaKu, jak  i w arunków  technicz­
nych, którym pow inien odpow ia­
dać sprzęt rad jow y, aby dostąpić 
zaszczytu noszenia ow ego zna­
ku —  powierzono Stowarzysze­
niu E lektryków  Polskich.

Stowarzyszenie E lektryków  
Polskieh (popu larn y  S E P ) zorga- 
n.zowało t. zw. B iu ro  Znaku Prze

pisowego oraz ustaliło  w yg ląd  o- 
wego znaku W  najbliższym  cza­
sie będzieniy, nabywając odbior­
nik rad jow y, szukali owego zna­
ku przepisowego, aby wiedzieć, 
żo kupujem y odbiornik wykonany  
pod kontrolą i odpow iedzialno­
ścią Stowarzyszenia E lektryków  
Polskich. Znak przepisow y S E P -u  
ma kształt okrągłej pieczęci z li­
terami S.E .P. w  środku, oraz z 
napisem w otoku; „W ykonanie  
przepisowe, pod kontrolą". Znak  
ten będzie się znajdow ać na pod­
staw ie m etalowej w  odbiorniku  
(C h a ss is ), albo także i na tycn 
częściach, które w  owym  odbior­
niku będą pochodziły z w y tw ó r­
ni p racu jących  pod kontrola  
SE P -u .

U dzielan ie znaku firm om  i w a r  
sztatom, produkującym  odbiorn i­
ki rad jow e  będzie się odbywać po 
dokonaniu prób przez Państw o ­
w y Instytut Teie-Techniczny i po 
zbadaniu nietylko odbiornika, do 
3tarczonego w  tym celu, przez pro 
ducenta, ale uikże i przez próbę  
,,na w y ryw k i". Pozatem  każdy na 
byw ca sprzętu może zażądać od 
b iu ra  znaku przepisow ego cofn ię­
cia owego znaKu niesum iennego  
w ytw órcy, jeś li sprzęt nie odpo­
w iada  warunkom , na jakich znak  
został firm ie udzielony. W reszc ie

l i ł a t w f e n i s  dla ra^joaittonartfilw
Dwadzieścia sześć elektrowni re­

gionalnych w  Polsce rozpoczęło or­
ganizację ratalnej sprzedaży odbmr 
ników radjowych, ponosząc nawet 
trud rejestrowania abonentów w u- 
rzędach pocztowych, zakładania an­
ten przez fachowców, a przedewszyst 
kiem inKasowanie rat za odbiorniki 
przez inkasentów elektrowni przy 
płaceniu za prąd. Przeprowadzają ta 
następujące elektrownie: Bielsko —  
Biała, Brześć n/Bugiem, Białostockie 
Tow. Flekcr. w Bielsku Podolskim, 
Podkarpackie Tow. Elektr. w Bory­
sławiu. Związek Elektr. Chełmno —  
świecie —  Toruń, Elektr. Okr. w

Cieszynie, Tow. Elektr Okr. Często­
chowskiego, Miejskie Elektr. w  Gdy­
ni, w Cnieźn;e, w Krakowie, w  Lesz 
nie, w  Kielcach, Elektr. Okr. Lwow­
skiego, Elektr. w  Piotrkowie, liadom 
skie Tow, Elektr, Elektr. Miejska w 
Siedlcach, Elektr. Okręgowa w Za­
głębiu ICrekcwskiem (Siersza), Elek 
trownia AiiejsKa w  Skarszewacn, 
Elektr. Okr. w Zagłębiu Dąbrów - 
skiem, Elektr. Miejska w świeciu 
nfWislą, Elektr. w Tczewie, Elektr. 
Okr Warszawskiego, Kujawska Elek 
Ir iwma Oki. we Włocławku. Elektr. 
Miejska w Stanisławowie i Elektr. 
Mjęjska w Wołominie.

używanie znaku przepisowego bez 
upraw nien ia  grozi su row ą karą  
niesumiennemu producentowi.

W p ro w a d z a n e  znaku Drzepiso 
wego odbyw a się ju ż  stopniowo  
Niektórzy wytwórcy ju ż  umiesz- 
czaią znak przepisow y na awo- 
ich wyrobach, inni jeszcze nie 
zdążyli go w prow adzić . W  ciągu  
kilku m iesięcy należy oczekiwać 
przyjęcia tego znaku przez 
wszystkie w ytw orn ie  krajow e.

N ależałoby  jeszcze wym agać, 
aby do każdego zaopatrzonego  
znakiem S E P  odbiorniKa dofączo  
no zagw arantow any  opis (zrozu ­
m iały d la la ik a ) czego się pc da 
u.ym aparacie mużna sriodziewać.

C H O R
A K A D E M I C K I

KONCERT RADTOWT *  KŁAKOWA 
W NIEDZIELĘ 10. XL O OODŁ I '  .W

O d c z y t y #  k t ó r y c h  s i ę  s ł u c h a

1  z a p a r t y m  t c h e m
Już wczoraj lozpocząi Meiciijor 

Wańkowicz cykl sensacyjnych repor 
taży z Mazurów Pruskich odczytem 
.< g- 17-tej p. t. „Kraj za ścianą".

Melchior Wańkowicz wyDitny pu- 
blicysta, znakomity literat, dał się 
już poznać radjosłuchaczom wystę­
pując p^zed nukrolonem jako nie­
zrównany gawędziarz Obecny cykl 
jego prelekcyj zaleca się nietylko 
nazwiskiem autora i wykonawcy, ale 
również odkrywczą sensacją tematu, 
tymi Mazurami wschodnio - pruski­
mi, tak nam bliskimi, a tak egzotycz 
nymi odcięciem od Macierzy i wza­
jemną nieznajomością.

Kraj Mazurów Pniskich leży za­
ledwie o 1 1 0  km. od W arszaw*. 
Mieszka w nim 350.00C ludności wy­

znania ewangelickiego, mówiącej pe 
polsku Kraj ten ma z gorą dwa ty­
siące jezior od maiych do tak wiel­
kich jak Sniardwy (dwukrotnie więk 
sze od Naroczy), albo Mantry, na 
których stoi latarnia rr.oruka.

W  ciągu pięciu tygodni pobyto, 
Melcnior Wańkowicz przej scha! akia 
dakiem w  poprzek całą ziemię Ma­
zurską i wodiiĄ drogą wrócił do Pol­
ski. Nadto zrobił 2.000 Kilometr rw 
r.utem.

WańKOwicz bedzie mówił . przed 
mikrofonem rozgłośni stołecznej 16 
(sobota), 26 (wtorek) i 30 (sob.) li­
stopada oraz 14 (sob.) i 21 (sob.) 
grudnia, zawsze o godz. 6-tej pó  
południu.

Pi lm radjowy n a  powodzenie. 
Film, osnuty na historji radja wę­
gierskiego „Hallo Bucmpest", został 
w tych dniach po raz pierwszy wy­
świetlony w obecności przedstawicie 
la rządu, p. Horthy. Mial duże powo- 
jzenie, oo też i , wartość artystyczna

J a k  p a n  A n t o n i  s ł u c h a ł  t r a n s m i s ji  z  m e c z u  p i ł k a r s k i e g o
PIĘĆ „K LA T E K  * F ILM U  R Y S U N K O W E G O  W E D ŁU G  PROJEKTU, \ ZFTŁRA

„Center, dalej... wal... podawaj... 
Główką... szpurtem... a bodaj was .. 
Dobrze... w brany5— komer?... a

masz...
Sędzia kalosz!... Sędzia kamasz!!!

Z  t y g o d n i a
P rzed  trzem a tygodniam i, zda­

jąc  sp raw ę  z za inaugurow an ia  
środow ych odczytów dyskusyj­
nych, zaznaczyłem, że osiągn ię ­
cie istotnego ich celu, jakim  po­
w inno być wzbudzenie żywego za 
in teresow an ia  w śród  słuchaczy, 
zależeć będzie od doboru tem a­
tów, sposobu ich podania oraz u- 
śtalenia tez dyskusyjnych. O bec­
nie, gdy  mamy za sobą p ierw szy  
cykl, poświęcony zagadnieniom  
„człow iek w  społeczeństw ie", moż

w iedziane w  cyklach następnych  
na tematy społeczno - w ychow aw  
cze, m ają  charakter abstrakcy j­
ny, teoretyczny —  profesorski. 
Jak słusznie podniesiono w  tygo­
dniku „A n tena", narzucałyby się 
tu tematy, m ające aktualność ży­
ciową, zw iązane z kłopotam i dnia  
powszedniego, z codzienną troską  
.naszego życia. M am y w p raw ­
dzie w śród  projektowanych puga  
danek także jedną o przyszłości 
bezrobotnej młodzieży, ale już  ze.

na ju ż  pokusić się o pew ną syn- streszczenia, jakie podano we
tetyczną ocenę tego eksperym en­
tu.

Odczyty dyskusyjne m ieliśm y i 
w  ubiegłym  roku. jednaKże me 
zorgan izow ane w  sposób należy­
ty i tematowo* ograniczone, g łow  
nie ao zakresu zagadnień pedago  
gicznych. W  tym sezonie przepro  
wadzono reorgan izację, przystępu  
jąc do rzeczy w  sposób sum ien­
ny, pow iedzia łbym ; profesorski.

w spom nianej broszurze, w idać, że 
nawet i ten temat potraktowany  
tylko od strony : jak  bezrobocie
młodzieży w p ływ a  na zanik ocho­
ty do pracy.

To są wszystko razem  tematy 
jakby  homeopatyczne. Jeśli cho­
dzi o szeroki ogół słuchaczy, jest 
dla niego serdecznie obojętne, n i  
czem polega np. różnica między 
ryciem  „szarem " a „barw nem "

Jak więc każde sem inarjum  uni-J Zapew ne —  jeś li się menia nic 
wersyteckie poprzedza się zazna- 1 lepszego do roboty, można dysku- 
jom ieniem  słuchaczy z metouolo- tować o wszystkiem, tak jak  przed

dwustu laty w  szkołach jezuic­
kich w praw iano  się w  oracjach i 
dysputach po łac nie. A le  m ija  
się to z wytkniętym  celem, którym  
było zdaje się wzm ożenie życia 
intelektualnego w śród  słuchaczy, 
zwłaszcza na p row incji, gdzie po­
zbaw ieni są ku lturalnych kontak 
tów, oraz zacieśnienie stosunkuw  
między nimi a  radjem .

Co do opracow ania tematów za

gją , tak i tu objaśniono na w się  
pie, jak  organ izow ać i prowadzić 
kółka dyskusyjne, jak  łyskut .- 
wać. W ydano  także specja lną bro 
szurę ze wskazówkam i i wykazem  
tem atów. A le  w  doborze tych te­
m atów  w łaśn ie leży s łaba  stro­
na.

Bo zarówno wygłoszone dotąd  
pogadanki o „szarym  człowieku' 
i „ciężkim człow ieku", jak  i zapo-

i'ak, tak, terdz, . w lewo... w pr-wo... 
Gol, gol, Brama! brawo, brawo!!!** 
Mapróżńo pani Eugenja 
Chce mu trafić dc sumienia.
Antoś ślepy, Antoś głuchy,

kończonego w łaśn ie  p ierwszego  
cyklu, to Stary  Doktor uczynił to 
w  sposób w ysoce  inteligentny. 
M ożnaby copraw da mieć pewne  
zastrzeżenia co do „ te legra fic z ­
nego" stylu z niedokończonemi 
zdaniam i, który u tego p re legen ­
ta staje  się m anjerą, m ogącą ń la  
iongue razić. W ażn ie jszy  jednak  
defekt leży, jak  się zdaje, po 
stronie samych organ izatorów  
oto pogadanki dyskusyjne pojęto  
jako referaty , m ające zachowy­
w ać  m aximum objektywizm u, by 
słuchaczom żadnych opin ij nie na 
rzucać, wszystko pozostaw ia jąc  
ich w łasne j in icjatyw ie. Tym cza­
sem zaś dośw iadczenie z »a l  od­
czytowych i różnych zebrań, a 
zresztą naw et z codziennego ob­
cowania między dziennikiem  a je  
go czytelnikam i uczy że wszelka  
dyskusja w ym aga podniety. Pod ­
nietą zas‘ na js iln ie jszą  jest —  
w yw ołan ie  sprzeciwu. Pe łen  p a ­
radoksów  fe ljeton  w ięcej budzi 
re fleksy j i bardziej podnieca do 
dyskusji, niż najuczeńsza, ale  
zbyt akadem icka prelekcja Jak do 
tąd zaś —  odczytom dyskusyjnym  
brąk tej podniety. M ożna po ich 
w ysłuchaniu  odejść spokojnie od 
głośnika, nie odczuwając żadnej 
potrzeby dyskutowania z prelegen  
tem.

Z grzechu pierw orodnego w y ni 
kają dalsze. Toteż i tezy, m ające  
stanow ić ram y dyskusji, są rów ­
nież obarczone dziedzictwem  zbyt 
niego teoretyzowania. Jest ich za 
dużo, a  do samej pogadanki docze 
pione są dość luźno. Lep ie j jedna

V gwałtowne jego ruchy 
W  ikoło zniszczenie sieją. 
Wreszcie, kiedy się tak przejął, 
Że sam zaciął piłkę kopać 
I.. źle trafił... już na chłopa

lub dw ie tylko tezy, byle mocne, 
niż poł tuz.aa  bladych i w g ru n ­
cie rzeczy niezdolnych wzbudzić  
praw dziw ie  żywego zainteresowa  
nia.

O statnią p rem jerą  słuchowisko  
w ą był „Zega rek " Szaniawskiego. 
W ielk i mistrz teatru kam eralnego  
m e zaw iódł ra d ja  ta drobna no­
w elka sceniczna, jaką  nam dał, 
pełna jest prostoty i subtelności, 
operuje poitonami, w yw o łu je  e- 
fekt bardzo m iły. Jest to jakby  rni 
sterny, w span ia łą  techniką nama 
low any pastel. Jednakże i tym ra  
zem, podoDnie jak  to było ze słu ­
chowiskiem  N ałkow ksie j, choć w  
innym sensie, pokazuje Się, że w  
zetknięciu z radjem  naw et w y ­
traw ni pisarze sceniczni nie po­
tra fią  się uchronić od pewnych  
błędów. W  tym w ypadku błędem  
było zbyt proste, nowelistyczne, 
potraktowanie tematu, który w  
ujęciu rudjowem  w ystarczał na 
kw adrans, a nie na pół godziny.

Znana jest niezwykła eKonomja 
i zwartość słow a, jak ą  operuje  
Szaniawski na scenie, zn a jdu je ­
my ją  i w ..Zegarku". Jednakże w  
transpozycji rad jow e j ekcnomja 
słowa, frazesu , sceny, m usi iść o 
wiele jeszcze dale j. 1 ’ozbawione- 
mu w rażeń  wzrokowych słucha­
czowi radjow em u potrzeba słow a  
zw artego, mocnego i krótkiego, ra  
czej szkicowania sytuacyj, niż icli 
dokładnego tłum aczenia. Jako 
przykład k  rebours może posłu­
żyć „Łań cuch ", M oraw skiej, św ia

Rozeźliła się niewiasta.
I z okrzykiem: „Bodaj was tam!.." 
Ocknął się z miotłą na twarzy 
Ze swoich sportowych marzeń

G ąsKa.

żo w ystaw iony  w  teatrze Nowym , 
na którego przykładzie pokazało  
się, ja k  autorka, znana na tere­
nie rad iow ym  ze słuchow isk b a r ­
dzo dobrych, może się potknąć na 
gruncie scenicznym dzięki temu, 
że przenoś do teatru rad jow ą  
technikę operow ania raczej scp- 
narjuszem  i skrótami w  m alow a­
niu p rzejść psychologicznych. N a  
odw rót zaś p isarze sceniczni, pó­
ki się nie osw oją  z odrębnością  
w ym agań teatru rad jow ego , błą­
dzą traktowaniem  m ikrofonu w  
sposób zbyt sceniczny, gdy jest  
on tylko —  skrótem sceny.

W  wykonaniu doskonały był Ja 
racz, natom iast zaw iódł Znicz, 
który jest doskonaiym  aktorem  
charakterystycznym, ale w łaśn ie  
—  charakterystycznym  Jegc 
glos, wciąż jedną i tą sam ą tona­
cją operujący, doskonały osiąga ł 
efekt przy kreow aniu  Charlie  Cha  
plina, a le  w  tym wypadku b iak lo  
mu giętkości w m odulacjach, był 
niepotrzebnie jak iś  przygaszony, 
bezbarw ny —  nie daw ał antytezy  
w  stosunku do Jaracza, który w ia  
śnie odznaczał się m odulacją bar  
dzo DOgatą.

*

Jednym z lepszych skeczów ra ­
diowych był nadany ze Lw ow a  
„Chiński w ach la rz", tłum aczony z 
angielskiego. A k c ja  zw arta, skró­
tami szk icow ana: oto w łaśn ie
przykład, czego w ym aga tekst słu  
chowiskowy w  radjo . Inna rzecz, 
że poza fab u łą  nic tu w łaśc iw ie  
niema A le  od w esołego skeczu

fi'mu jest duża.
Radjo na usługach regmacjj ruchu 

ulicznego. W  mdianopolis (Staa-r 
Zjednoczone) władze uciekają się Oo 
oryginalnej metod; uświni amiajml 
ludności, jak unikać wypadków na U- 
licy. Radjostacja miejs :owa co tygo 
dnia transmituje rozpiawy sądowe 
w instancji, o.-zeznaczonej d< rozpa­
trywania wyiadŁ ów ulicznych przy- 
czem sędzia epecjamą uwagą zwra­
ca na mikrofon: przy każdym w yrt- 
ku na niedbałego szofer lub deu- 
ważnego przechodnia sędzia tłumu 
czy, jak można było uniknąć wyoad- 
ku, gdyby wszyscy uczestnicy zacho­
wywali aie zgodnie z zasaasm! regr 
lacji ruchu ulicznego. 1

Transmisje z obozu koncentraeyf- 
nego dla żebrano*. Pow izechne za­
interesowanie wzbudza i owy obóz
eksperymentalny kolt Linz (A u ­
strja). w Którym władze austriackie 
koncentrują żebraków i włóczęgów. 
Ravag zorganizował szereg trarsm- 
syj z obozu, które są utrwalani na 
płytacn. Do 'bozu tego wysyłani sa 
na czas nieokreślony niepoprawni że 
bracy i włóczędzy. N ie wolno im o- 
puszczać oóozu i pozostają tam pod 
nadzorem śanaarme*-ji, ais są jed­
nakże uważani za więźniów.

nie w ym aga się z regu ły  niczego  
więcej.

Skoro o Lwow ie mowa, trzeb*  
zanotować znakomity naDytek, ja  
ki m a stacja lw ow ska w  osobła  
nowego speakera p. Kunstm ana. 
W yprany  po szeregu proo elenu- 
naeyjnych spośród 60 kandyda­
tów konkursowych, nowy sn r»k e r  
lwowski odznacz? 3 ię nietylko Aa 
der miłym głosem, dźwięcznym  i  
ciepłym, ale wnosi z sobą ao m i­
krofonu także coś więce.i: w nozl 
młodość i szczere zainteresow a­
nie pracą, która mu p rzypad ła  w  
udziale. To się czuje z a&tdego  
słowa, jakie wypow iada, . toteż 
audycyj lw owskich słucnj te­
raz z jeszcze większem  zaintęreso  
waniem.

Spowodu poniedziałkowej mino 
ty poezyj zauważyć w arto , że chw 
ciaż recytacji, sta ła  tym razem na 
należytym poziomie, to jednak nia 
jest zbyt w łaśc iw e  powierzanie 
deklam owania w ierszy  lirycz­
nych, w yrażających  uczucia męż­
czyzny —  kobietom. Troszeczkę 
rów noupraw nien ia  dla męzczy* 
ny... ’ '

P ro f. D ąbrow sk i zakończył sw ój 
ciekawy cykl odczytów o kolonino 
wam u A fry k i przez państw a euro  
pejskie Szkoda jednak, ie  zam­
kną! go pytajniKiem, uchylając  
się od w y jaśn ien ia  przyczyn, k U r  
re spow odow ały  tak ortry  aprze- 
ciw  A n g lji  przeciw  p lanom  w ło ­
skim A  to w łaśnie byłoby najcie  

kawsze.

, łVfaijan Grzegorczyk.


